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P O N IE D Z IA Ł E K  dnia 7 Marca 1831 roku ,  o godz:8rano-

WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

ROZKAZ DZIENNY.
w Kwaterze głównej Lutego  1831 r .

w W arszawie °
Uwiadamia się wojsko, 7,0 Podpułkow nik  C hrzano­

w sk i , z kwatermistrzowstwa generalnego , przezna­
czonym zostaje na Szefa sztabu głowuego armji.

Naczelny W ódz S iły  Zbrojnej Narodowej
(pod pisa no) S KRZYNECKI.

Za zgodność z oryginałem J e n e r a ł  S łużby  
Je n e ra ł  Brygady 

M oraw sk i.

ROZKAZ DZIENNY.
W Kwaterze głównej „  .W ,,, 0 ' D n ia  io .  Lutego  i w t  r.Warszawie 0 ,

P o s tę p y ą  na  tvy isze  stopn ie. 
ł Z kwatermistrzów stwa jeueralnego: Podpu łkow nik  
^Chrzanowski Wojciech Szef sztabu głównego, i P o d ­
pu łkow nik  Prądzyński Ignacy , na Pułkow ników  , 
ostatni z zachowaniem starszeństwa jakie m ia ł  p rzed  
dniem  2 ł  !?flfa 1829 r o k u ,  i z przyznaniem mu od 
tej daty wszelkich korzyści do tego stopnia pray.-, 
wiązanych.

Naczelny W ó d z  Siły  Zbrojnej Narodowej 
(podpisano) SKRZYNECKI.

Z* zgodność, z oryginałem J e n e ra ł  S łużby  
J e n e r a ł  Brygady

M o ra w sk i.

ROZKAZ D Z IE N N I
, V

w Kwaterze głównej T. . 0
w W arszawie ' D n ia  1$ L u tego  m i  r.

Uwiadamia się W o jsk o ,  iż Pułkownicy Tui no i 
P rądzyński przeznaczeni zos ta li:  pierwszy na Szefg 
Sztabu całe j jazdy, drugi na kwatermistrza jenera l-  
■ ego wojska.

Naczelny Wódz siły zbrojnej Narodowej 
(podpisano) SKRZYNECKI.

Za zgodność z o ryginałem  Je n era ł  S łużby  
J e n e r a ł  Brygady 

M oraw sk i.

Ledóchowski, d a ł  godną prawych Polaków odpowiedz 
nie pi^yjmująe żadnych propozycji.

— ZTmennicy Warszawskiej już wyszła nowa m o­
neta z lrerbem Narodowym, to jest  O rłem  i Pogonią.

— Ł ó w  przeszło  na naszą stronę k ilku  żo łn ie­
rzy Rossyjskich 7. bronią; każdy dostał za b roń  po 
kilka dukatów.

Onegdaj p rzybyło  do Warszawy kilkunastu U- 
łanów Pruskich.

—  W  dniu onegdajszym wychodząc na p rzezna­
czenie swoje p u łk  6 ty Ułanów dzieci Warszawskich, 
pod dowództwem Pułkow nika swego Eustachego Wo­
łowi cza, za trzym ał się na chwilę p rzed  ratuszem  w 
celu pożegnania miasta, k tó re  się szczyci wystawie­
niem tego p ięknego p u łk u .  I W .  W g grzeck i  P r e ­
zydent imieniem miasta p rzem ów ił do m łodych  o- 
brońców królico lecz bardzo trafn ie .  W s k a z a ł  im 
za wzór boha te rów , którzy tak świeżo okazali m i­
ło ść  i całkowite poświęcenie się dla Ojczyzny; n a ­
stępnie mówił obszernie ksiądz K ropiwnicki k a p e ­
lan pomienionego p u łk u ,  ob jaśn ił  .historycznie .wa­
leczność Polakow i zachęca ł do ich naśladowania. 
P u łk  pomieniony odznacza się doborem ludz i ,  U- 
b ran icm  i p ięknem i końmi.

r i r l u t i  M il i ta r i  zaszczytna ozdoba za męztwo oka­
zane w obronie Ojczyzny, to je s t  Krzyż O rderu  
wojskowego., onegdaj kijkudziesiąt Officerów, Pod- 
officerów i Żołnierzy  o trzymało. Naczelny Wódz 
postanowił: iż żo łn ierze  w każdym p u łk u  podawać 
będą najzasłużeńszych do tej znakomitej nagrody.

—  Onegdaj Pułkow nik  Kil A dju tan t Cesarzewicza 
p rzy b y ł  pod Modlin jako  P ar lam en ta rz ,  proponując 
kapitulacją tój twierdzy, w tym sposobie aby  połowa 
garnizonu b y ła  z wojska Polskiego a połowa z Ros- 
syiskiego. Dowódzca twierdzy , Pułkownik Hrabia

M a n ife s t G łów nego K o m ite tu  fr a n e u ik ie g o  w 
i ’y i u  ,  do N drodu. Poukwiferz.

P o l a c y !
W ielk im  jesteście N arodem  : nieszczęścia nie zdo­

ła ły  was zgnęb ić ,  ulegliście zdradzie i p rze m o cy ,  
lecz z chwałą. y •

Miłość niepodległości i wolności żyje w sercach 
waszych sz lachetnych ; wyście nie zrodzeni do u le ­
gania i niewoli.

Otoczeni potężnemi dziś M orarstwy, k tó re  uiegdyś 
albo wam hołdowały , albo k tó re  wasi przodkowie 
od niechybnej uchronili zagłady, d ługoście się im 
opierali,  i z męztwem rozpaczającej cnoty ulegli.

Groźni dla ciemiężców, za każdym pociskiem lo ­
su podnieśliście dumnie wzsze nieugięte serca, i p o ­
kazali światu co dzielność wolnego człowieka, nawet 
w żelaznych pętach dokazać zdo ła .

Pod b e r łe m  słabego i  lękliwego K róla,  t rzy  ościen­
ne Mocarjtwa śm iały  kraj wasz pomiędzy siebie 
rozszarpały; w tym dniu wielkś cień R ejtana um ie ra­
jącego z rozpaczy zdawał się mówić: iż Polska m o­
że upaśdź, lecz Polacy do hnniebnego ja rzm a nigdy 
nie nawykną.

Polacy ! przez  dziesięć wieków pięknyście p rzeb ie ­
gli zawód ; upominacie się te raz  o właściwe miejsca 
w Europejskiej familji,  wasze prawa są święte i nieu- 
ległe przedaw nieniu .,

W  pierwszych czasach swoje; h is to r j i ,  Polska w y­
dała nieśmiertelnej pamięci Bolesława; już pięć p r z e ­
m inęło wieków ja k  mężny W ładysław Ł o k ie tek  na 
łożu śmierci w yrzek ł  słowa , k tóre  jeszcze dzisiaj
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fyJc w se r cach  P o l s k i c h : —“„ J e ś l i  szanuj ec ie  wasz 
„ h o n o r  i  s ł a w ę ,  n ie  u s t ępuj ci e  n ic  Kr zyż ak om  i E l e ­
k t o r o w i  B r a n d e n b u rg s k i e m u  ; z agrzebci e się raczej  
„ w  g ruzach  waszego t r o nu  , a lbo o d b i e r zc i e '  część 
„p os i a d ło śc i  waszych ,  k t ó r e  oni sobi e  p r zywła szczy -  
, , h ,  za k tó r e  ludowi  i dziec iom waszym odpowie-  
„ d z i a l n i  j e s t e ś c i e . 44

Jak  p i ę k n e  są dz ie j e  panowan ia  J ag i e l l onów,  woj­
n y  zawsze szczęś l iwe;  t r a k t a t y  rozszerza jące  grani ce  
Pańs twa  z z abezp i eczen i em korzyśc i  h an d l u  mor sk i e ­
go;  Mu l t an y  i Wołoszczyzna zho łdowane ;  Mazowsze 
do Pol sk i  w c i e lone ;  Li twa z Po l s ką  z jednoczona i 
obd a rz on a  kod exe in  p r aw  cywi lnych ; P ru s sy  p rzez  
Zyg mun ta  ho łd o w n ic z e m u  Księc iu  w pos i adanie  o d ­
dane  ; ko ron a  W ęg ie r s ka  i Czeska  o d r z u c o n a ;  g r a ­
n i ce  wiadomości  l udzk i c h  p r z e z  s ł awnego  K o p e r n i ­
ka  ro z s z e r z o n e ;  oświata narodowa pod  p r zew o dn i ­
c t w e m  akad em j i  K rakow sk i e j  wz ra s t a j ąca ;  d r u k a r ­
n i e  we wszys tkich  pozap rowadzane  mias t ach;  a wśród  
p r z e ś l a d ow ań  r e l i g i j n y c h ,  k tó r e  z a bu rz a ł y  E u r o p ę , 
j e d n a  tylko Polska  róż no wie r ć om i nieszczęśl iwym 
daw a ła  p r z y t u ł e k .  T a k ą  b y ł a  Polska  od  Jadwigi  aż 
do os t atn i ch  dni  Zy gm un ta  Augus ta  : epokę  tę  s zczę ­
ścia i c h w a ły  w ie lk i ego  na rodu  Stefan Ba to ry  w c ią­
gu dzies ięc iole tniego panowan ia  swojego p r z ec i ągną ł .

Późni ej  k i ed y  Zak on  d la  l udów i Pan u j ących  r ó ­
wn ie  s zkod l iwy ,  róźnowier ców p rzec iwko  sobie wza­
j e m  rozd r ażn i ć  i w n i e p r zy j ac ió ł  zamieni ć  po t r a f i ł ;  
k i ed y  gw a ł t  mie j s ce  p r awa  z a s t ą p i ł ,  s ława Polaków 
sch ro n i ł a  się do obozu.  Wtenczas  to Chodk iewicz  i 
ż ó łk i e w s k i  wsławi l i  się b i twą p o d  K ir cho lme in i 
K lu z /n o m  ; Pol acy  opanowal i  Mo s kw ę ;  Ca rowie  
Szujscy w więzieniu zakończyl i  życie ,  a WTad ys ł a w  
C a re m  p r ze z  Moskal i  obwołany .  T ak i e m i  to p r z e ­
wagami  Polska  zawich rzona  wewną t r z  u t r z ym a ł a  
swoje po t ęg ę  i s ł awę  u s ąs iedni ch  narodów.

W t e n c z a s  po tęga  au s t ryacka  n ie  tyle o r ę ż e m ,  co 
ehy t ro śc i ą  swojego gab ine tu  zgubna  dla s ą s i adów,  
p r zez  na r zuc an i e  swoich a r cy - ks i ężn i czek  na t r ony ,  
panowan ie  swoje nad  o śc i ennemi  K ró l e s twam i  r o z ­
szer zyć u s i ł owa ła .  •

W te n c z a s  Jezu i c i  ze zwy k łą  im eh y t r o ś c i ą ,  p o d ­
s t ę p a m i ,  zuchwa łośc i ą  i f a na ty zm em  waśnil i  z iom­
ków p om ię dzy  sob 'ą , i zapal i l i  n ieszczęsną  między  
Po l s ką  a Szwe dam i  wojnę ; a p rze ś l adowan iem sy-  
z inatyków ru s k i c h  tak j ą t rzyl i  naród  m o sk i e w sk i ,  iż 
Uu  w ro spaczy  wezwa ł  na t r on  famil je Ro m an ó w ;  
t ych samych  R o m a n ó w ,  k tó r y m  dziś wola Na ro du  
Po l sk iego  z r ę k u  wy t r ąc i ł a  b e r ł o ! W te n c za s  także 
Kozacy po k rwawe j  walce  z p r ze ś ladowań  r e l i g i j ny ch  
w yn ik ł e j ,  r a z  po ' u m i e n i ,  to znowu zwycięzcy,  uc ie ­
kli  się p o d  op i ekę  C a r a ,  i po tęgę  j e g o  wzmocni l i .

W t e n c z a s  na ł o n i e  s aw ich rzone j  Ojczyzny zawią­
zywa ły  się k o n f e d e r a c j e  p r ze c i wk o  k ró lo m  lub i n ­
nym k o n f e d e r a c jo m ;  wtenczas  n a k o n i e c ,  pomimo 
wrzasku  i p rzekl ęr . tw ca ł e g o  s e j m u ,  l ib e ru m ' ve to  
w na ju l ub i eń sz y  zamie n i ł o  się p r zy wi l e j ,  na  mocy  
k tó r e g o  j e d e n  P o s e ł  c a ły  s e jm  z r y w a ł  i j ego  uchwa­
ł y  obal a ł .

Polska  s t a ła  nad  p r z ep aś c i ą ,  lecz mi ło ść  Ojczy­
zny  zawiązuj e ko n f ed e r ac j ą  Ty szowiecką  , k tó r a  po ­
daje  świętą  p r zys i ęgę  : „ U m r z e ć  za wiarę ,  wolność i 
O j c z y z n ę , 44 i Ojczyzna  o ca l a ł a .  W tej  ep oce  ws ła ­
w i ł  się C za r n i ec k i  , k t ó r e g o  po tomność  w pocze t  
na j z nakomi t s zych  po l i c zy ła  wodzów.

Wie lk ie  imie  Sob i esk iego  olkrywa b l a s k i em swojej 
eh w a ły  os t a tki  s i e dem na s t ego  w ie k u :  pod  murain i  
W i e d n i a  wyrywa  on od o s t a tni e j  i n i e chybne j  z ag ł a ­
dy Mona rch j ę  A u s t r y a k ą ,  k t ó r a  późnie j  r ozb i o r em 
Polski  wywdzi ęczyć  się m ia ł a .

Po l acy!  Po d  na s t ępn emi  k ró l ami  Ojczyzna wasza 
u l eg ł a  chy trości  Moski ewsk iego  m oc a r s t w a ; i j eże l i -  
scie pokazal i  E u r o p i e  N a r ó d  w a n a r c h j i , k t ór ego  
na j l ćp s i  obywa te l e  walczyl i  pod  chorągwiami  sobi e 
p r z e c i w n e i n i ,  t e dy  p r z yna jmn i e j  w nieszczęści ach 
Pol sk i  odży ły  wszys tki e  wasze cnoty .  I J is tor ja  z ap i ­
s a ł a  na swoich k a r t a c h  n i e śmie r t e l nych  imiona Kaje­
t ana  S o ł t yk a  , Z a ł u s k i e g o ,  W a c ł a w a  R z e w u s k i e g o ,  
k tó r z y  zapędzen i  w g ł ąb  mosk i ewsk i ch  k r a j ó w ,  za 
swoje  pa t r j o tyczne  poświęcen ie  s i e ,  s rodze  u c i e r ­
pie l i .

Aż oto p oś ró d  zaduinionćj  E u r o p y ,  u s ły szano  g ło s  
wolnośc i ,  g ł os  wzn ios ły ,  z g łęb i  uc isku wydany ,  i 
k t ó r y  wkró tce  po tem ma się r oz l egać  aż w no wy m 
świecie:  W o ln o ś ć , N ie p o d le g ło ś ć , t akże  b $ o  ha­
s ł e m  konfede rac j i  Ba r sk i e j .  Po d  tern ha s ł em  sku -  
p i a j ą  się i s t ają  do walki  wszyscy,  a wszyscy sz l achetni  
obywa te l e  Pol sk i .  B y ł a  to walka b o h a t e r s k a ,  z niej  
po to m n o ść  zachowała  im io n a :  B r a n i c k i e g o ,  Mo-  
k ro n o w s k t e g o , Radz iw i ł ł a  i s i e dmi u  P u ł a w s k i c h ,  z 
k tó r y c h  sześciu po l eg ło  za Wolność  na ro do w ą ,  a sió- 
dmy  , b o h a t e r  w swojej  Ojczy źnie  p o l e g ł  vy Sawanach  
za wolność A me ry k i .

N a d s z e d ł  p i e rwszy  r o z b i ó r ;  E u ro p a  s t a ł a  w zanie-  
m i en iu . . . .  ale z ł o n a  u j a r zmi on e j  Pol sk i ,  ludzi e wolni  
wydal i  p r zec iwko  t e m u  gwa ł towi  swoje najpodziw-  
n i e j s ze  zap rz e cz e n i a .  Po między  nimi Re j t an  b y ł  wiel ­
k im j a k  nieszczęści a j e go  Ojczyzny.  Cz u j emy  bic i e 
s e r ca  na ws po mn ie n i e  jego  s ł ów p a m i ę t n y c h :  „ N i e  
znam na z iemi  de spo ty  tak  boga tego ,  i żby m n i e  p r z e ­
k u p i ć , a n i  t ak  po t ężnego ,  i żby mn i e  za trwożyć  z d o ł a ł . 44

Śc ieśniona  w szc zu p ł y ch  g r a n i cach  P o l sk a  puszcza  
się z z a p a ł e m  na od zyskan i e  wolności ;  na s-ejmie 177(i A  
uczyn iono  wniosek wzg l ędem ważnych  zmian  w p r a ­
wodawstwie,  i An d rze j  Zamoj sk i  wy danym p rz ez  s i e ­
bie  kodexe in  1778 r ,  p r zyg o to wu je  kon s ty tuc j ą  3go 
Maja  1791.
-  Zabó jczy  dla wolności  T a rg ow ick i  sp isek  w s t r z y m u­
j e  ten pop ęd  s z l ache tny ;  Józ e f  Po n i a tows k i ,  Ko śc iu ­
szko ,  nap róźno  wsł awia j ą  się zwyc ię stwami ,  w po nu ­
r e m  mi l cze n iu  Po l s ka  u lega  nowe nu rozbiorowi ;  wy­
g na n i em  p r z y p ł a c i ł o  swoję odwagę k i l ku  n i eus t r aszo­
nych  Pos łów .  W te n c za s  to z ab rzm ia ł y  na wszystkie  
świata  s t r on y  s ł owa  P os ł a  L i t ewsk i ego  K i m b a r a  : —  
„ I d ź m y ż  na S y b e r j ą ,  i ta nie bę dz i e  d la  nas bez  p o ­
w a b u ;  r a j em  s t aną  się dla nas je j  pu s t y n i e ,  j bo  t am  
wszys tko,  nawet  c ieni e  nasze,  p r z ypo m ina ć  n a m  b ę d ą  
naszę cno tę  i po święcen ie  się dla O jczyzny .44

Pa lacy!  J ak i eż  p ioro opisze godn ie  cuda ,  k tó r e  m i ­
ł o ść  O jczyzny wyda ł a  pomiędzy  wami w os t a tn ie j  w al­
ce o n i e pod l eg ło ść .  Po d  Sztandary  Kościuszki  zb i e ­
ra j ą  się Ki l i ński ,  D z i a ł y ń s k i ,  J a s iń s l r ,  N i e m c e w i c z ,  i 
t yl u i n n y c h ,  k t ó r ych  pamięć  n igdy  nie  z ag in i e ,  bo  
zyskal i  c hw a łę  n i e ś mi e r t e l ną .  Rac ł awice  w idz i a ł y  
wasze p i e rwsze  t r y um fy ,  Maci ejowice  o st atn i e  k l ę s k i .

D z i k i  Suwarów za l a ł  k rw ią  i u s ł a ł  t r u p e m  P r a g ę  
i W a r s z a w ę .  Po l s ka  i s tn i eć  p r ze s t a ł a .  T a k  ż y ł a ,  
tak u pa d ł a .  G d y b y  jej  his lor ja  n ie  p r zyw odz i ł a  n a m  
na  inysl i nnych  wspomnień ;  g d y b y  wystawując p r z e d  
c a ły m  świa t em swoje t r yumfy  i k l ę s k i ,  swoje  c h lu ­
bne  zapasy i boha t e r sk i  u p a d e k ;  gdyb y  m ó w ię ,  z a ­
w o ł a ł a :  „ c h c ę  znowu s t anąć  w r z ę d z i e 1 N a rodów44 
K tó żb y  jej  ś m ia ł  z ap rzeczyć  p r aw a  do n i e po d l eg ło ­
ści , k t ó r e j  t a k  wal eczn ie  b ro n i ł a  ?

A j e d n a k ,  dzieci  Polski ,  bez  Ojczyzny ,  bo O j czy -  
czyzna t am,  gdzie n i ep od l e g ło ść  ; bez  p r z y t u ł k u ,  bo. 
r z u c a ł y  swoje zag rody  t y r anami  za s i e d lon e ;  dz iec i  
Po lski  dowiod ły  j es zcze  w c i ą g u  20tu l a t ,  co może 
m i ło ść  Ojczyzny  i nadzie ja  W o ln o ś c i .

Od  tej  chwili  H is to r ja ,  t r y u m f y , k l ęsk i  są spólne  
/. na szemi .  ‘ ,
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O Franc jo !  Jeżeli  świat ca ły  winien podziwienie 

i łzy dla P o l sk i ,  dla bohaterów w jej  obronie po­
l e g ły c h ,  j ak ież  spół-czucie powinno się w tobie t e ­
raz od ez w ać ,  k ie dy  cię Polska wzywa w swej nie­
dol i !  Polska! już tylko imie ludu zagładzonego;  
Polska ina jeszcze krew do p rze lan ia ,  i tg k rew 
dla Francj i  przeleje .

Na głos Dąbrowskiego Polacy powstają,  gromadzą 
się ; ich majątki będą im zabrane ; ich głowy ska­
zane na miecz katowski ;  próżne pogróżki!  Dąbr o­
wski w swojej odezwie skoja rzył  Polskę z F ra nc ją ,  
a wszystkie serca Polskie zadrżały  nadzieją i dhmą.

Przywodzą im : Kniaziewicz , Wi ihorśk i .  Libera-  
cki g in ie ,  biorąc sz turmem Wero ng  ; Rymkiewicz 
pada na polu bitwy; Dąbrowski  wchodzi do Rzymu 
i odbiera z konsulatu Rzymskiego chorągiew Macho- 
meta i miecz Sobieskiego.

Kiedy tak jedni  rozsławiają po Włoszech swe 
męztwo,  drudzy w Egipcie podzielają losy bohatera 
F ranc j i ,  k tóry wkrótce ma władać E uropą ,  S u ł ­
kowski , pada ofiarą buntowników w Kairze , a Za­
jączek odpiera niewzruszony hańbę kapi tulacji .

Wspomnieć  wyprawę do Sant  Domin go ,  jest to 
wspomnieć waleczność Polaków godną waleczności 
naszych żo ł n ie rzy , jest  to wspomnieć zu pe łnć  p r a ­
wie zniszczenie tych bohaterów daleko od swej Oj ­
czyzny ginących za F rancją .

Na cóż byśmy mieli tu wspominać świetne czasy 
Cesarstwa zawsze zawodzone nadzieje Polski  , cKo- 
ci aż je j  synowie,  swoją krwią oznaczyli oni mieisca 
wszystkich naszych bi tew.  Nigdy zapał  narodu nie 
wybuchnął  z, takim poświęcen iem,  z taką miłością 
dla k ia ju  obiecującego mu odzyskanie n iepodległo­
ści; nigdy nienawiść ku ciemiężcom nie okazała się 
gwałtowniejszą i straszniejszą.  Jedne tylko roczni­
cę miała ta pamiętna Jkonstytucya 3gó Maja 1791. 
D ru g ą  w roku  1807. Jakjz to cząrowny widok ludu 
całego,  dzieci i niewiast pojących się roskoszą o d ­
zyskanej wolności i niepodległości  spodziewanej.

Imie Polaka zabrzmiało wkrótce nad E br e m  i T a ­
giem. Aż o to wielka armja  przyjmuje w swe sze­
regi  wybór młodzieży Polskiej; nieustraszeni pod W a -  
g ram równie j a k  w Samosiera,  r azem z nami zwy­
ciężali, r azem z nami k lęski  ponosil i .  Ełs t ra  unosi  
w swoich nur tach w alecznego Poniatowskiego.  Je ­
dna tylko pociecha łagodzi ł a tę wiekopomną klęskę.  
Polacy po raz siódmy odwiedzili  Moskwę.  Ten j e ­
den  dzień zwycięstwa zagładzi ł  pamiątkę wszystkich 
cierpień.

Polska uległa rozrządzeniom traktatów 1815 roku 
dry miliony mieszkańcówy. łożyły całą ludność K ró ­
lestwa, k tóre w dawnych swoich granic«ch«liczyło 20 
mil jonów.  Świeży Manifest  tego Narodu oznajmuje 
ca łemu światu j ak zgwałcenie przysiąg najświętszych 
popchnęło go na nowo do walki okropnej .

* Otoż znowu pod bronią wszyscy Polacy, wszyscy p a ­
łaj  ący najczystszein bohater s twem ,—f Na około nich 
drżą i poruszają się massy ludów odcięte w t rzech za­
borach,  które nie przestały wzdychać do niepodległo­
ści. Polacy! Wasza sprawa musi t ryumfować ! Odzy­
skacie dni  chwały i pomyślności ,  czegóż wam brakuje ,  
do utworzenia na nowo wielkiego Narodu ? Imiona 
najznakomitszych obywateli  żyją w' waszych wspomnie­
n iach ,  albo się uwieczniają w swojem potomstwie.—  
M acie między sobą wnuka Kajetana Soł tyka,  godne­
go syna tego Męża,  który stojąc na czele towa­
rzystwa pat ryetycznego,  b y ł  j ednym z najdzielniej­
szych sprawców tviel/tiego ty g o d n ia .  Przemawia za 
wami p rzed obcemi mocarstwy godny potomek tych 
Małachowskich,  z których j eden  op ie ra ł  się z zapa­
ł e m  p&tryotyczym zgubnemu wpływowi Rossyi a d r u ­

gi przewodniczył  tak chlubnie sejmowi konstytucyj­
nemu.  —  Waszein wojskiem narodowem dowodzi 
Radziwi ł ,  którego dziad wspierał  tak dzielnie kon- 
federacyą Barską.  Na czele Najwyższego Rządu Naro­
dowego stoi ten Czartoryski,  po tomek Rodżiny Jag ie l­
lonów, co wam dodała tyle blasku w nagrodę za tak 
wielką waszą ku niej miłość.  Macie jeszcze wśród 
was tego Niemcewicza,  towarzysza Kościuszki ,który 
wam w swej siwiznie przypomina wasze ch luby  osta­
tniego w ie ku ,  k tó ry w niebespieczeństwie Ojczyzny,  
znajduje całą s i łą lat młodzieńczych.— Jest  nako-  
niec między wami ten Lelewel ,  co tak godnie opowia­
da dzieje przodkow waszych;  co dziś czynny ucze­
stnik świętych działań Narodu  skresli  dla potomności 
ich obraz dok ładny .

Tak ież  same jest,  jakiem było w r .  1792. wasze d u ­
chowieństwo Pol skie ,  co łącząc wiarę z miłością Oj­
czyzny ustępowało połowę swyęh dochodów na jej 
pot rzeby,  i na j ednem z p rzed mieść Warszawskich za­
k łada ło  kościół  przeznaczony dla wszystkich w świę­
cie religij wyznających j ednego Boga.

Pozostaną nie zmienieni  wasi szlachetni magnaci 
1791, którzy uznając nakoniec prawa ludu, Zrzekali się 
swoich przywilejów, ogłaszali  równość b ra te r s ką ,  tak 
j a k  dawniej przypuszczali  do szlachectwa każdego Po­
laka,  co miał  broń i konia.

Z nowym zapałem walczyć będzie ten lud wojowni- 
ezy, dziś pewny,  że będzie używał  praw swoich, p e ­
wny,  że będzie podzielał  losy Ojczyzny; lud godny 
wolności,  który śmierć nad niewolą p rzek łada .

Patrzcie nakoniec ,  j ak wznawiają pamięć czynów 
pat ryotycznych,  te Polki  szlachetne,  zawsze poświę­
cone Ojczyźnie zgnę'  w  i e j , zawsze dumne jej świe­
tnością. Okrywały się one ża łobą,  k iedy  wrogi za- 
legały Warszawę ,  a w dzień jej oswobodzenia Zaraz 
przywdziały narodowe ko lo ry.— Dziś jeszcze chlu­
bne swoją sławną królową Jadwigą sk ładają na oł ta­
rzu Ojczyzny swoje drogie klejnoty,  zbytkowne ubio­
ry i ś lubne  pierścienie.

Polacy! po 60; latach walk zaciętych odniesiecie 
pewne zwycięztwo,  a p rzed wszystkiemi narodami 
ł r a n c j a  najpierwsza powinna przyśpieszyć wasz t ry ­
umf.

Jakaż spólność uczucia , j aki  związek istnienia za­
chodzi między Polską a F rancją .  Wszyscy Monar ­
chowie Europejscy obróci l i  się przeciwko Franc j i ,  
j edni  tylko Polacy nigdy przeciwko niej nie walczy­
li. Od pierwszych zaraz początków waszej Monarchj i  
chrześcjańskiej  by ła  ona zawsze wam drogą i mi łą.  
Pierwsi u was Biskupi byli to Francuz i ,  a zwyciężca w 
47miu bi twach ,na dopełnienie ślubu pobożności do 
Franc j i  z j eżdżał .— Jadwiga była z plemienia f r an-  
cuzkiego.  Z waszych królowych dwie by ły  F r a n ­
cuzki; na króla obral iście raz Francuza,  a Stanis ław 
dobroczynny  b y ł  ojcem jednej  z naszych królowych* 
Gdy w czasie waszej nieśmiertelnej  konfederacj i  B a r"  
skiej wytrzymywaliście walkę chwalebną,  Je ne r a ło ­
wie f rancuzcy walczyli za was; Francja  poklaskiwała 
waszemu sejmowi ustawodawczemu r .  1788, waszej 
konstytucj i  r .  1791 , i postępując r azem z wami w 
zawodzie wolności, pokazywała wam cel,  k tóry t r ze­
ba było osiągnąć.  Odtąd ponieśliście jej w ofierze 
swoje is tnienie,  nie żałowaliście dla nićj swoich m a ­
ją tków,  wasza k rew  p łynę ła  dla niej w obudwu 
światach. Byliście nam przy jaciółmi ,  b r a ć m i ,  a 
wasi bohaterowie dobili się swćj chwały  pod spól-  
nyin sz tandarem.  I  jeżeli  rządy nie ujści ły się z 
długu świętego,  Naród o was nie za po m n ia ł ,  a wa­
sze odwołanie się do N arodu ,  w głębi  se rc  naszych 
się odezwało.

Polacy!  W y ,  coście niegdyś pod murami  W i e ­
dnia , zachowali Europę  od napadu Barbarzyńców



. umocnili t rony Monarchów europe jsk ich,  tera/. |lie „ MBj,  się <to obecnego p rzypadku .  Co zaś do
bylibyście p rzedmurzem dla Europy  i europejskich ai . , y k u l ó w  277  i ‘278  te mogłyby  się stosować, gdyby
Monarchów I przeciwko napadom tego Mocarstwa r?/a(J y,akaZał  b y ł  Burszcnszaftów, lec/. żę gdy tego
sti as/.nego, któi e g.o/.i śmieicią indowi powstałemu dotychczas nie-uc/.y nił  , prawo powyższe nie może
w obronie swojej niepodległości ;  Monarchowie po- , i ff̂ c i ^gac  do t y c h  towarzystw. • Przytoczył  zaprzy-
m y d ą  o tein.  l.ecz gdyby zostali niewzruszeni ,  k ł a d  masoner ją  o której  exvstencji  wszyscy wiedzą,
gdyby cień Sobieskiego,  pokazując otwierający się a za k lórą przecie/, poszukiwać nie można, /, powo-
grób Ojczyzny nie poruszy ł  ich w srogie...  oburzę-  j u> i e  żaj en zaka7< nie by ł , wzg lę dem  niej wyrze-
n iu :  Polacy.1 do wojny t rzeba koniecznie żołnierzy ,  ...
a żołnierze ,  to ind.  I  cóż to za Mocarstwo olbrzy­
m i e ,  k tóre was chce zagnębić ? W  około niego 
wszystko się wzrusza i wstrząsa , ziemia drży pod 
j ego  stopami.  Niech tylko dzień walki nade jdz ie ,  
i gdy dwa l u d y  s taną w obee naprzeciwko s i eb ie , 
a głos dziki zawoła 3o żołnierzy rossyjskich:  Oto 
Polacy! Niech giną Polacy! może wtenczas pod mun­
d u r e m ,  który okrywa ludzi z gminu,  niewolników,  
poddań ców ,  nie jedno serce wolne zadrży świętem 
oburzeniem,  a jeżeli  jaki  głos szlachetny wyda na- 
ówczas ten k rzyk  straszl iwy:  Wolność! Wolność!  
na czyjej s t ronie będzie zwycię/.two ?

Paryż,  dnia 12 Lutego 1831 roku.

Je ne r a ł  L a fa ye t te  
Następują dalsze p o dp i s y , między które u. i rviclu 

Deputowanych i Jenerałów.

Rapport N ow osilcow a p o d a n y  do Cesarza  A l e x a n - 
d ra  d n ia  3 W rze ś n ia  1821 roku .

( W y j ą t e k  Z A k t  b y ł i j  po l ic j i  ta jn e j . )

( C iąg  d a ls z y . )

Po ukończonetn wszystkich akt  odczytaniu , zażą­
da l i śmy,  od członków Kom.nissji Sprawiedl iwości  
Opinji ,  jak rządowi w tej sprawie postąpić wypada.  
Pan Woźnieki  zabra ł  g ł os ,  i us i łował  Młwod/.ić, Że 
z przeczytanych papie rów;  nie ma żadnego po n o ć  * 
do rozpoczęcia inst rukcj i  k r y m in a ln e j ,  że znajdt. 
się w nich w rzeczy (samej wiele wyrażeń dwuzna­
cznych i obudzających podejrzenie,  lecz że też same 
wyrażenia podlegając podwójnCi m wykładowi,  mogą 
być t łumaczone na korzyść obwinionych,  b y ł  p rze ­
konany,  iżby ich sąd p rzed fetórymby stawieni byli ,  
uwolnił .  Utrzymywał  równie,  r >wołając Się do p ro ­
kuratorów obecnych,  a j ak  się zdawało n iechcącyck  
m u się s p r z e c iw ić , że we wszystkich odczytanych 
papierach nie ma nawet  nic takiego , z czegoby 
utworzyć można prosty akt  oskarżenia , i zakończył  
wnioskiem aby cały ten interes  odes łany  został  wła­
dcom Uniwersyte tu dla osądzenia uczniów według 
praw Akademickich.
jś Za rzuc i łem naprzód Panu Woźnickiemn,  że, wielu 
•czniów do tej sprawy wchodzących,  a mianowicie 
założyciele towarzystwa tajnego w Krakowie równie 
jak delegacji  od uniwersytetu Warszawskiego do na ­
dania konstytucji  Krakowskiemu juS nie są pod wła ­
dzą akademicką ,  ponieważ zostali oddawna re l ego­
wani: a gdy Rząd nie może wed ług  jego opinji Ża­
dnej przeciwko nim zanosić skargi  , wypada ło  więc 
że nawet najwinniejsi ,  nie mogą być w żadenjspo- 
iób  poszukiwanemi , co przecież przypuścić się nie 
da.  Po tej uwadz e ,  wziąłem Kodrx  kapny,  i od­
czytałem a r t y k u ł y ,  62,  25, 16. 26 i 6^, któi •e opi­
sują i oznaczają występki  i zbrodnie stanu j ako też  
a r tyku ły  27 i 278 mówiące o towarzystwach zaka­
zanych.

Pan Woźnieki  znowu zabierając głos u tr zymywał ,  
i e  artykuły K odexu stanowiące o abredniach stanu

Przec iw temu twierdzeniu stawiłem dwa nas tępu­
jące z a r z u t y : — I mo ,  że n ieprawda j e s t ,  aby Rząd 
nie mógł  poszukiwać Masonerj i  i Burszenszaftów, 
dla tego tylko , że ich wyraźnie nie zakazano,  i ow­
szem móże i powinien tak uczynić ,  ile razyby się 
odkr y ło ,  że towarzystwa te zmierzają do wstrząśnie- 
nśa ustanowionego porządku .—2do, że właśnie Bur- 
szenszafty jako towarzystwa utworzone między ucz­
niami , znajdują się istotnie w p rzypadku  zacytowa­
nym przez P.  Woźn ick iego ,  to jest:  że zostały wy­
raźnie i po ki lkakroć zakazane ; Książe Namiestnik,  
Minister  Grabowski  i J e n ę r a ł  K oss ec k i , po twierdzi­
li moje zdanie,  lecz P. Woźnieki  nie p rzestał  po ­
wątpiewać o exystencj i  tych zakazów,  a nakoniec 
oświadczył,  że chociażby nawet cxystowaly,  potrz.e- 
baby jeszcze oznaczyć,  w jakich s ą  wy razach zawarte; 
ponieważ zaś Minister  Oświecenia nie pamiętał  do­
słownego brzmienia tvch postanowień przez rząd o- 
głoszonycb,  odszedł  więc aby wyszukać ie i przynieść.  
G4y  up łynę ło  k i lka  godzin a nie p o w ra ca ł ,  widać 
już było radość i t ryumf  na twarzach ut rzymują­
cych,  że nie ma zakazu,  ale la radość krótko t rwała.  

Minister  Grabowski  przyniós ł  pięć urządzeń wyda­
nych w różnych czasach,  a zakazujących uczniom 
tworzenia towarzystw,  j edno wydane przez r adę uni- 
wersyteczną,  drugie przez H r .  Potockiego,  dwa og ło ­
szone przez Księdza Staszyca , w zastępstwie Mini­
s tra Oświecenia,  piąte nakoniec wydane przez N a ­
miestnika Królewskiego,  do Wice-Prezydenta Muni-  
cypalności Warszawskjej.  Kopje tych różnych aktów 
przes łane  będą Ministrowi Sekretarzowi Stanu.

Z tein wszystkiein P. Woźnieki  nietylke nie dał  
się p rzekonać wszyslkiemi powyższemi dowodami , 
ale ut r zymywał nadto., że wszystkie te zakazy,  nie 
mają żadnej wagij w oczach prawa , « powodu , że 
się tyczyły tylko studej i tów, '— a nie poddanych krą jo 
w ogólności.

(D o k o ń cze n ie  n a s tą p i . )

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

-— W  Belgij komitet  centralny w sw.oim. rapporcie 
przedstawi ł  kongres/owi potrzebę wyboru Rejenta 
z władzą namiestniczą.  W ł a d z ę  tę zapewne otrzy­
ma Pan Surlet  C h o k i e r ,  którego obyczaje proste i 
sposób postępowania w- pry watnem i publiczne.: ,  ży­
ciu zjednały mu miłość Belgów.

— W e  Francj i  u wielu osób podej rzanych zabra­
no papiery wyjaśniające plan stowarzyszenia Karo- 
listów, i takowe osoby aresztowano.

— Listy z ‘Genewy ^donoszą o powstaniu w Pie-  
mpnei*.

— W D i ż o n  zaszły roz ruchy  wzniecone przez R«» 
pnbl ikanów.

—  W  Izbie Deputowanych wniesiono p ro jek t '  do 
prawa o wyborach i zaczęły się już dysskusje nad  
p ro jektem.

— Król P ruski  miał  wysłać Jene ra ła  Muf ling do 
Pe te rsburga  za pośrednika w sprawie Polski .
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